
U yilawcn i Redaktor, liipiiolit Skimborvwlci.

PRZEGLĄD
S i  U K 0 W ¥

Troić przedmiotów: c  s te ry  chwile ,  pow ieść  o ry g in a ln a ,  przez Józefę  P rus ie -  
c k ą . —  Nowy z w ro t  n aukow ośc i  w H is io ry j ,  p rzez  J .  M ajorki .ewicza .—  Uwagi nad 
k ry ty k ą :  Pierw otnych dziejów  P o lsk i i  L i tw y , p rzez W .  A. M aciejowskiego Qodpg~ 

wi f dź  Autora ') .—K ro n ik a  p iśm ienn icza  obca.

C Z T E R Y  C H W I L E ,
 1* # ! * — -

I.
N a  czysto błękitnem tle czerwcowego n ieba, stonce ku zachodowi 
pochylało g łow ę; zmordowane dziennym upałem kw iatk i, ja k  młode 
serca w rzącą nam iętnością, otw ierały łono do przyjęcia ożywczej ro* 
s y — niby to religijnej pociechy, i wolno, swobodnie oddychały pełną 
piersią woń. Trzody owiec i bydła w racały z pola, głos pastuszych 
piszczałek m ieszał się z klekotaniem bociana w racającego do gniazda 
i z głosem  rolnika, śpiew ającego pieśń w ieczorną po pracy. Po-nad 
ataw em  unosiły się ptaki, chyżemi skrzydły m uskały powierzchnią, a 
bystre  oko zagłębiały aż do dna, Kiedy niekiedy na w ód krysztale 
plusnęła z ło to -łu ska  rybka i zn ik ła , jak  znikają nasze błyszczące 
myśli, nasze złote nadzieje. Kiedy niekiedy zdała w polu odezwała 
się przepiórka, ta skrzętna gosposia, co tak nieustannie w zyw a dn>
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gicli do p racy .  Zielony konik cienkim głoskiem nucił w esołą , zw yk łą  
piosenkę i c ieszył się zap e w n ie ,  że jego  piersi silniejsze są  od piersi 
komara i m uchy.

Fosrod tego obrazku  tak zw yczajnego  a tak pełnego życia, przed 
białym dworkiem, na darniowej ła w c e  siedziała n iew iasta  podeszła, bo 
przeszło pięćdziesiąt lat l icząca ;  czarna , w ełn iana  suknia  otaczała  jej 
n iską  kibić, biały pod szyję  spięty kołnierz , b ia ły  bez żadnych  ozdób 
czepeczek , w ło s y  w pó ł rozdzielone n a  czole, spuszczone na skronie, 
składał} ca ły  je j ubiór; b y ł a  to w d ow a po dawno zmarłym już  mężu, 
m atka  osierocona po jed yn e j  córce; w  oczach je j  przebijał się smutek, 
ale nie ó w  sm utek  co to głębokie b ruzdy zostawi n a  czole, co twardą 
rę k ą  w tłoczy  głęboko źren icę ,  co rzuci wszędzie ślady burzy  i zni­
szczenia ; ale ó w  sm utek  łagodny, spokojny, słodki że tak powiem, 
bo jego źródło ł ą c z y  się z niebem , smutek nakoniec taki, jakiego do­
zn a ją  ci, których św ia t  nie ochrzcił złowrogiem imieniem entuzyasty'-

Obok wrspomnionej kobiety siedział m ężczyzna w ysoki ,  chudy; układ 
jego  p os taw y  miał coś szlachetnego choć zaniedbanego; w  czarnych 
oczach b łyszczał ż y w y  og ień , a  tw a rz  ca łą  taki z a ją ł  w y ra z  cierpie­
nia i burz minionych, że nie pozostawił m iejsca, n a  którem by lata na- 
znaczyły  sw oję  liczbę— i może z mocnych rum ieńców  k raszących  ko­
ściste jego  policzki, z purpurowej b a rw y  ust, w n iós łbyś ,  że to je s t  czło­
wiek młody, bardzo młody, gdyby nie pofałdowane czoło, nie siwizna, 
k tóra  ju ż  dobrze krucze  pobieliła w łosy .

— A c o ? — rzekł po długiem milczeniu do siedzącej obok siebie to­
w a rz y s z k i ;  gdzież je s t  n a sz a  mała pso tka, od czasu jak em  przybył? 
jeszczem  jej nie widział.

— O! bo też n ie m a  k w a d ra n s u ja k  tu je s te ś  Alfonsie, a  Marynia nieda­
w no poplamiła  sukienkę, po ta rg a ła  włoski i teraz j ą  ubierają  właśnie-

W te j  chwili szybko o tw orzyły  się drzw i od pokoju i w ybieg ła  sz«' 
ścioletnia, j a k  aniołek, dz iew czynka  biało u b ra n a — czarne włoski uło­
żone w  pierścienie roztoczyły  się po śnieżystej szy jce , drobnemi rącz ­
ki, prawie nagiemi do ram ion, c iągnę ła  dużego p sa  za kudłate  u szy  > 
śmiejąc się tym  śmiechem nerw ow ym , co tak graniczy z płaczem u dzie­
ci, zawołała: „Babciu, złota, jedyna, ukochana Babciu! Tyran się nie 
ćhćc ze m n ą  bawić.

A
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—  A, bo ty mu się sprzeciw iasz.
—  Nie, ja  go kocham , kocham, tak bardzo kocham, a on się ze m ną 

baw ić nie chce. I nagle osłabione ręczyny  ciągiem  szamotaniem sig 

psa , opadły, a łzy pobiegły po różowej buzi.
—  Ty płaczesz M aryniu, rzekła z lekkim w yrzutem  b ab k a , ty płu­

czesz a  stry j tu siedzi, i nie wstydzisz s ig ? . .

D ziew czynka dłońmi o tarła  oczki, obróciła sig do siedzącego m ęż­
czyzny, chciała usteczka skłonić do uśm iechu, ale drżały jej ze w zru­

szenia, a do otartych oczek nowe łezki nabiegty.
—  S tryju , on mig nie kocha, w skazu jąc  na psa  zaw o ła ła , on rmg

nie kocha!
— Pies spostrzegł smutek dzieciny, zbliżył sig i chcąc go ukoić,

zaczął sig łasić, lizać po rączkach.
—  A w idzisz, że cię kocha, rzekł A l f r e d  g ładząc bujne włoski dzie­

w czynki.
D ziew czynka zarzuciła rączki na  szy ję w yż ła , i dużą głow ę jego i

uszy kudłate całow ała serdecznie.
 M arynia, ja k  w idzę, lepiej kocha T yrana jak  mnie, bo mnie je ­

szcze ani razu nie poca łow ała , rzekł Alfred.
M arynia nagle puściła  w yż ła , pobiegła do s try ja ,  przycisnęła jego 

ręce do ust a potem pochyliła się ku  ziemi i jego  nogi ściskać zaczęła.

—  No już dosyć, dosyć, teraz buzi.
—  D ziew czynka ośmielona wezwaniem zaw isnęła na szyi stry ja .
—  A mnie to nie kocha Marynia, zaw ołała  babka.
Dziecina pobiegła znow u do niej i obsypała ją  pieszczoty.
 ’W’jgc m oja w nuczka kocha w szystk ich?
—  O! kocham , kocham  w szystk ich , naw et tg ró ż ę , co mi babcia 

dała w czoraj, co mówiła że się dziś rozwinie, naw et j ą  kocham ! B a­

bciu, a czy ona już  kw itn ie?  czy się rozw inęła?
 j a nje wiemj idź zobacz, w szak  stoi w pokoju na o k n ie ./

Dziewczynka pobiegła i za chwilkę w róciła z g łów ką zw ieszoną:

Babciu, nie rozw inęła się roża.
—  Jakto , ani w jednym , ani w  drugim  wazonie ?
—  W  jednym  się rozw inęła, ale to twój nie mój w'a2on.
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Pomyliłaś się pewnie moje dziecię, rzekła babka wstając z miej­
sca, ja  zobaczę sama czy to twoja czy moja róża*-Ot widzisz, po* 
k ie zia a wracając, to twoja, i podała mały wazonik z rozwiniętym

— Roza! moja kochana róża! zawołała dziecina; ja ją  tak kocham; 
ja wszystko kocham, i różę i inne kwiatki, i ptaszki i rybki i muszki— 
ja  wszystko kocham! I dziecina spojrzała naokoło siebie, jakby chcia­
ła aniołka spojrzeniem ogarnąć, ukochać świat cały.

Babka z radością wpatrywała sir w ten zapał dzieciny, ale na ustach

bSh,a!Sm“ tay Za" ’iSIU*1 zawotat sam do siebie,

Babka dosłyszała wyrazu, dopatrzyła sis uśmiechu, ale nie pojęta 
Id. znaczenia; ona myślała żc Alfred lituje siS nad naiwnością, nad 
g upotą dzieciny, i jakby trafiając w myśl jego, odpowiedziała: i my 
byliśmy tak biedni, gdyśmy byli mali.

— To prawda, rzekł Alfred, jam był tak biedny jak ona, i głębokie 
westchnienie wydarło mu się z piersi*

-  Tak byłeś biedny będąc dzieckiem, ale za to później stałeś się 
^ gatym, bogatszym nad innych, odpowiedziała łagodnie niewiasta; 
bo, daruj ze powiem w oczy, ale niełatwo kto tobie sprosta rozumem.

Mężczyzna smutnie potrząsnął głową: gdyby i fok było, rzekł, czy 
J isz pan. ze unftysł zdoła zapobiedz nędzy serca, czy myślisz że ro- 

* un zdoła zapełnić tę otchłań, którą my czułością zowiemy? czymy-
f  Ze on Jest Późniejszy niżeli serce, że go zwalczyć zdoła, że na- 
komec sam me ulegnie jego sile? O! lepiej stokroć, lepiej nie mieć 
wrca, lub mając go, me mieć rozumu; bo te dwa żywioły będące 
wspólnie w jednym człowieku, ciągle ścierają się z sobą, a iskry po­
wstające ze starcia tych dwóch pierwiastków, trawią lepiankę co je 
osłania, budowę człowieka fra w ią *-0 ! na Boga, mówił dalej składa­
jąc rępe, przytłumiaj, wyziębiaj uczucie w tern dziecku, jesteś matką 
jej matki, a ona nie ma już swojej; nie dozwól rość temu bujnemu 
zielsku, które my imagmacyą zowiemy; okuj jej wolę, zabij rozum,

16 Z*.ze.ona nieJest kobietą-człowiekiem, tylko kobietą-niewolni- 
’ ą ja  ie były przed chrześciaństwem, jakie są jeszcze na Wscho-
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(Izie. Powiedz, żc czułość jes t  n iem ocą, z której sig wcześnie leczyć 
potrzeba, powiedz, że rozum jest szaleńcem, który w swojem szaleń­
stwie ogłosił się monarchą św ia ta ,— albo raczej powiedz, że nie ma ro* 
Z u m u  i serca.

A gdyby się kiedy te dw a w yrazy  obiły o je j uszy, powiedz, żc to 
są  dw a bóstw a pozostałe z czasów mitologicznych, których zdruzgo­
tano świątynie, wypędzono z progów domowych, a teraz bez wspar­
cia bez daclm b łąkają  się po całej ziemi, dopóki ich dziecko, lub sza­
leniec, nie przyjmie i nie uczci.

Głos m ężczyzny drżał, słabł, potłumił s ię ;  w a lka  rozumu i serca, 
tych dwóch zaciętych szermierzy wybiegła na lica, odbiła się w  oku.
— Dziecię,dziecię! silniej zawołał po chwili, ty niemasz serca, w szak  
prawda, ty  kochać nie będziesz? nigdy, nic kochać nie będziesz!

—  Ja  mam serce ,  o m a m , rzekła dziecina przestraszona zmianą 
rysów  Alfreda.

—  Nie, ty  nie masz serca i rozumu nie masz!
—  Ja  mam rozum, babcia każe żebym miała rozum , żebym nie 

płakała, nie grymasiła, nie sprzeciwiała się n ikomu; j a  muszę mieć '  
rozum.

—  Nie, moję dziecię, rzekł mężczyzna więcej umiarkowanym gło­
sem, nie trzeba mieć rozumu, tylko być dobrą, posłuszną i . . .

—  Ja chcę mieć rozum, przerwała rozpieszczona dziewczynka, chcę!
—  Godna córka Ewy, rzekła śmiejąc się babka.
—  Dziecię przekleństw a, dodał enluzyasla , powstał, postąpił kil­

ka kroków naprzód, ale niby sobie coś przypominając, wrócił nagle, 
pochwycił dziecię na ręce i jak  człowiek, który w rozpaczy ostatniego 
ch w y ta  się środka— Maryo! zaw ołał,  nie kochaj .silnie nigdy, bo mi­
łość w ydarła  życie twojej matce, nie goń za rozumem, bo rozum zabił 
twojego o jca— rozum i serce, to dwa zbó jcy!— Odszedł, kobieta lito- 
śnic potrząsnęła głową, ale dziecię przestraszone zmianą rysów  i g ło ­
su Alfreda, zaniosło sig od płaczu i długo, długo płakało; aż wreszcie 
babka tkliwemi utuliła pieszczoty, ułożyła do sn u ;  ale sen dzieciny 
nie był spokojny, częste łkania wydobywały się z piersi, bo rozma­
rzona wyobraźnia ciągle przedstawiała dwóch zbójców, rozum i serce!
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II .
Pięknego majowego ranku, ja sn ą  twarzą, miłym uśmiechem słońce 

naszą powitało ziemię, rzuciło wzrokiem w  około siebie niby Dziewica- 
Krolowa z wdziękiem, powabem i dum ą; i Avszystkie przedmioty ró­
wnież odpowiedziały wdziękiem, powabem , uśm iechem — pokorą po­
chlebiły dumie. Aż kiedy słońce wzniosło się w yżej i kwiatki pokor­
ne główki otrząsnęły z rosy, i ptaszki sw e skrzydła roztoczyły w gó­
rę , i rolnik w  niebiosy posłał pieśń swoję —  pieśń dziękczynienia i 
c h w a ły !

W  małe okienko białego znanego nam  dw orku , na twarz pięknej 
dziewicy słonce ukośny rzuciło promień; dziewica białemi rączki czar­
ne przysłoniła powieki, niby chcąc się ukryć przed natrętnym gościem, 
ale przekorny promień przedarł się przez szpary drobnych paluszków 
i wkradł pod czarne powieki.

Dziewica-spioszek potrząsnęła  g łów ką, tak że się krucze rozsypały 
w łosy a tw arz w  śnieżystych ukry ła puchach; ale po chwili jak b y s ig  

, w stydząc swego lenistwa, zwróciła główkę do okna i zanim oczy zdo­
łała otworzyć, już  uczuła na czole długi, serdeczny pocałunek. R u­
mieniec okrasił lica dziewicy, uśmiech przystroił je j  usta , ale powieki 
nie odemknąły się jeszcze; znać że chciała zostać na wpół senną  pod 
milem, słodkiem w rażeniem, znać, że łącząc rzeczywistość z marze­
niem dziewiczem, tworzyła sobie jak iś  kraj czarodziejski dotąd nieznany.

—  A cóżto spioszku, nie myślisz wstać je szcze?  a tak prosiłaś że­
by cię rano obudzić, ozwał się głos cichy, łagodny niemłodej kobiety.

A czy to późno? spyta ła  z ryw ając  się dziewica i zarzucając 
ręce na szyję  swej babki.

Zwolna, zwolna, nie zrywaj się tak nagle, bo może cię główka 
zaboleć, rzekła z niejaką trwogą kochająca j ą  niewiasta.

—  O nie bój się babciu , jam  zdrow a— a która teraz godzina?
— Nie ma jeszcze piątej.
—  Chwała Bogu!

I nasza przed dziesięcią laty mała dziew czynka , a dzisiaj dorosła, 
smukła dziewica, zerwała się z pościeli, zarzuciła ranne ubranie i uklę­
k ła  by Bogu czyste ponieść modły.
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Niedługo potem babunia kazała przynieść śniadanie, i słdoką, mlecz­
ną, pełną kożuszków kawę przyrządziła swej wnuczce; wybrała dla niej 
najlepiej lukrowane sucharki, ba i torciku kawałek, co z niedawnych 
imienin pozostał, posunęła na białym spodku ozdobionym złotem i z róż 

girlandą.
O! nie dziwcie się czytelnicy, że w as zajmuję takiemi drobnostki, 

bo nie wiem czy każdy z was zastanowił się nad tern, że te na pozór 
małe rzeczy, drobne przysługi, nic nie znaczące uprzedzania z czyste­
go i wielkiego pochodzą źródła miłości— bo z serca matki, lub osoby 
najbliższej po niej. My ludzie, zwykle zapatrujemy siy na taką miłość 
jak  na gwiazdę, skutkiem swej odległości bardzo maleńką, mierzymy 
ją  z ziemią i dumni ziemi mieszkance przyznajemy większość i pier­
wszeństwo tej brudnej bryłce, a przecież o tyle ona jest mniejszą od 
gwiazdy o ile miłość obcych ludzi od miłości rodzinnej.

Pieszczotka-dziewica wypiła smaczną kaw ę, zjadła smaczne su­
charki i ucałowawszy ręce babki, pobiegła na łąkę, do lasu, świeżego 
użyć powietrza, pięknym nacieszyć się rankiem; wzięła z sobą dawną 
piastunkę,’ ale stara kobieta nie mogła wydołać swojej wychowance; 
bo młoda M arya, jak  młoda sarneczka, lekka, hyża, swobodna, bie­
gała po łące, zryw ała kwiaty, niekiedy przejrzała się w czystym stru­
mieniu jak dziecię bez m yśli, dla zabaw ki, nieznające potęgi sw ycl; 
wdzięków; niekiedy zapuszczając się w  las, goniła z drzew’a na drze­
wo zwinną wiewiórkę, to znowu poskoczyła w  górę, by z wysokiej 
gałęzi zerwać jaki upatrzony listek— znać że ją  ludzki prowadził in­
stynkt, by sięgnąć po to co jest wysoko, by dostać tego co je s t tru- 
diio. 1 znowu nabawiwszy się wszystkiem co ją  otaczało, wszystkiem  
co bogata natura rozrzuciła po ziemi, podnosiła głowę ku niebu i to­
piła w  niem wzrok nie dziewicy-dziecka, ale wzrok m ędrca-badacza, 
który zbadawszy wszystkie tvcory, chciał zbadać nakoniec ich Twórcę.

Zabawiwszy tak godzin parę Marya w racała do domu z uśmiechem 
na ustach, z pogodą na czole; w  progu wyglądała ją  babka; obiedwie 
uścisnęły się czule, serdecznie, jakby po półrocznem niewidzeniu.

Marya pobiegła do salonu, na fortepianie leżały nóty,— byłto śpiew 
Aldony z  w ieży , muzyka rzewna, wyrazy pełne czucia: Marya śpie-
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wała to nieraz, nie zwracając prawię nigdy uwagi na samą poezye, 
) me muzyką zajęta; dziś każdy wyraz przybierał żywe kształty* 

wpadał jej w  ucho, na mózg, na serce, palił je albo lodem ścinał. Zkąd 
o powstało, Marya nie wiedziała sama. Byłże-to wpływ pięknego ma­

jowego ranku, lub wpływ szesnasto zaczętej w iosny?... Skończy w- 
szy śpiew usiadła, wsparła głowę na ręku; zrazu jakieś spokojne 

umame odbiło się w  melancbolicznem spojrzeniu; ale stopniowo ży­
wa gra uczuć, w żywym zajaśniała rumieńcu, i jakby chcąc się wyr­
wać z nieznanego dotąd marzenia, powstała z miejsca i poszła do babki.

« . 7  ,a ' , T  *e ’ ZaW° łała babka’ Właśllie odebrałam list 
od Karola, kazał ci się kłamać i przysłał książki do czytania.

— obry, kochany Karol, mówiło dziewczę klaszcząc w dłonie, 
pamiętał o mnie; babciu a czy będę mogła je czytać?

—  Czemuż nie, wiem że tam nie ma żadnej herezji: bo mój sio- 
strzan chociaż młody i jego żona choć Warszawianka, ale oboje po­
bożni, rzekła prostoduszna niewiasta.

Dziewica pochwyciła książki z lą uciechą, z jaką nieraz dziecię oslre 
ch wyta zelazo, wróciła do swego pokoju, otworzyła je , były to poezije 

ora sp,ewu Aldony.hażdy wiersz, każdą kartką przebiegała szyb-
K  cbctwte; chciała skończyć jednym rzutem oka i skończywszy 

“ •  " 7 * 1*- W Poezijacl, wzniosłego wieszcza jakiś cudny, „i 
znany, czarodziejski świat sig przed nią rozwijał; ona nigdy nie slvsza. 
a aby kto kiedy tak kogo kochał, jak Gustaw swoje idealną kochan­

ce, PP kilka razy wzrokiem powtarzała jeden uslfp, a potem głośno, 
dobitnie z pewną ekstaziją zaczęła czytać:

„ K o b ie to  ! puchu marny, ty  w ietrzna is toto  !
„ P o sta c i  twojej zazd roszczą  anieli.”

Marya już nic kończyła dalej, tylko pobiegła do zwierciadła i pier-
w szy się raz w  swe rysy zaczęła wpatrywać, znać chciała się prze-

onac czy jest piękniejszą od aniołów, czy podobną do owego ideału,
o którym marzył poeta; ale sędzią nie mogła być w tej sprawie, bo
kobieta chocby się sto razy na dzień przejrzała w zwierciadle, dopóty
me będzie wiedziała że jest ładną, dopóki jej .dopowiedzą, a Maryi

J zcze nie powiedział tego; wróciła więc niepewna, dumająca j 
nieco dalej czytała:
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„Ja gdybym również byl panem wyboru,
„I najcudniejsza postać dziewicza,
„Jakiej B óg dotąd nie pokazał wzoru,
„Piękniejsza niźli an iołów  oblicza,
„Niźli sny m oje, niźli poetów  złudzenia,
„N iźli ty nawet! oddam  ją  za ciebie,
„Za jedną słod yez tw ojego wejrzenia,
„ A c h ! gdyby w  posagu
„Płynęło  za nią w szystko złoto  Tagu,
„G dyby królestw o w  n ie b ie .,.*
„Oddałbym  ją za cieb ie !”

Dziewica pochyliła głowę, książka w ypadła je j  z ręki, usta  o tw ar­
ły  się na wpół —  znać dla chwytania oddechu, którego w  piersi za­
brakło: biały staniczek muślinowy j a k  lekka fala u n o s ifs ięn a  bijącem 
sercu, różowy paluszek przycisnęła do liliowego czoła, jak b y  chciała 
powstrzymać rozpierzchłe m yśli;  uśmiech przebiegał po kilkakroć na 
u s ta ,  ale znikał natychm iast,  gdy drobna łezka sperliła się w  oku. 
Kiedy niekiedy Marya potrząsnęła g łow ą, widać że się chciała pozbyć 
upartej myśli, ja k  się pozbyw am y natrętnego owadu; nakoniec prze­
mogła pokusa, Marya znowu otworzyła książkę, a czy ta jąc  z tym za­
pałem z jakim się czyta  w  szesnastym roku życia, kiedy nam czytać 
pozwolą, zatrzymała się dłużej w  tern miejscu:

„ O ! luba niech twe oczy przyznać się nie boją,
„Jeźli cię mem spojrzeniem , jeźli głosem  wzruszę,
„Nie dbam, że los i ludzie przeciwko nam stoją,
„Z e uciekać i kochać bez nadziei m uszę5 
„N iech ślub ziemski innego darzy ręką twoją,
„Tylko wyznaj, że B óg mi p ośw ięcił twą duszę.”

Dziewica zwolna wypuściła  książkę, złożyła ręce jak b y  do modli­
twy; o! gdyby to raz tylko zawołała, raz tylko tak być kochaną, bez 
przyszłości, beznadziei, bez ju tra ,  tak być kochaną jak  Gustaw kochał 
Maryę, j a k  Laurę Petrarka, a potem rozstać się, niewidzieć nigdy, poże­
gnać na wieki i tylko żyć przeszłością, pamięcią, wspomnieniem miłości!

Nasza młoda entuzyastka, kończąc ten nie długi monolog powstała 
z miejsca, chciała biedź do ogrodu, żeby świeżem odetchnąć powie­
trzem i niepostrzegła stojącej we drzwiach babki, aż w tenczas gdy 
się o nią trąciła.

T o m  I.  Z e s z v t  17, 2
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—  Dziecig moje! zaw ołała  s ta ru sz k a ,  co ci j e s t ?  czyś nie ch o ra?  
czy nie m asz  g o rą c z k i? — i wiekiem pom arszczoną os tyg łą  ju ż  rgkg, 
p rzyłożyła  do gładkiego rozpalonego czoła dz iew icy .— T y m asz gorą­
czkę! g łow a  ja k  węgiel! S am a mówisz do siebie! co ci jes t moje dzie­
c i ę ? —  j a  poszlę po lekarza.

Ś w ie ż ą  tw arz  dziewicy ży w sz y  pokrył rum ieniec , przekonała się 
teraz, że babka  podsłuchała  głośno odmówionego monologu, by ła  więc 
w  przykrem  położeniu, w  położeniu w  jak iem  się zwykle znajdujemy, 
gdy nas na go rącem  s c h w y ta ją  uczynku.

lo  nic bab c iu ,  rzekła uakoniec spuszczając  oczy, to ja  tylko 
czytałam książkę, k tó rą  mi Karol przysłał i pow tarzałam  wiersze żeby 
je  spam iętać?.

—  O! i pewnie ich nie zapomnisz, bo masz dobrą pam ięć?
—  T a k ,  z ap ew n e ,  odrzekła z roztargnieniem i ja k b y  w ahając  się.
—  A czy  też ty  p a m ię ta sz ,  z niechcenia czy  naumyślnie spytała  

babka  —  czy pam iętasz  swego s try ja  A lfreda?
—  Pamiętam, pamiętam, odpowiedziała tonem zw yczajnym  dziewi­

c a ;  ale potem ja k b y  się baczniej w p a tru jąc  w  przeszłość, o dobrze, 
bardzo go dobrze p a m ię tam , doda ła ,  szczególniej dnia tego , kiedym 
płakała, że T yran  nie chciał się ze m ną  b a w ić — w szak  praw da babciu, 
to było wkrótce przed jego śm ierc ią?

—  Prawie na  pół roku.
—  O! dobrze go p a m ię tam , ja k  biorąc mię na  ręce z aw o ła ł :  jtfa- 

ryo! nie kochaj nigdy; nie goń za rozumem, za czuciem, bo rozum, bo 
czucie, to dwra zbójcy! —  O! ja k  dziś je szcze  twrarz  mi jego  przy to­
m na, żaden mi rys  jego  nie w ybiegł z pamięci; często naw'et w idzę to 
czoło w b ró z d y  przecię te ,  te pa lące  choć zapadłe oczy, tak w idzę je  
w  snach  moich i s łyszę :  Maryo nie kochaj!

—  M bożbyś ty miała k o c h a ć ?  rzek ła  przerażona babka.
—  K o c h a ć ? . . .  kogo kochać  oprócz b a b k i ? . . .  chyba  mego starego 

T y rana ,  n a  którego nieczułość jeszcze  w  dzieciństwie p łaka łam , chy­
ba  różę, jak  dawniej —jak  w tenczas.

S ta ru s z k a  popatrzyła  na Maryę — ale bo widzisz ja  się zlękłam o 
ciebie moje dziecię; m ów iłaś  głośno sam a  z sobą, byłaś zmienioną.
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 Mówiłam głośno, bom powtarzała wiersze które czytałam , by­

łam zmienioną, bom się zmęczyła.
— A teraz? moje dziecię.—
 O! teraz mi zupełnie dobrze, mogłabym biegnąć na nowo.
— To pójdź aniołku do ogrodu, chciałabym żebyś świeżego użyła 

powietrza— słońce teraz tak jasne, może za nadto gorące, ale drzewa

mogą nas zasłonić.
— W szak prawda babciu, że słońce najmocniej grzeje przed burzą?

—  Zwykle tak bywa.
— A czy się babcia nic boi burzy?
— Pytasz się ty mała przekoro, jakbyś mię nie znała — wszak 

wiesz że się nie boję. Ja lubię fale, burze, grzmoty, pioruny—jak  lu­
bię słońca palący promień— i to mówiąc dziewica podała rękę starej 
babce, a po chwili obiedwie znikły w cieniu gęstego szpaleru.

•  ( D a l s z y  eitjg n a s t ą p i . )

N O W Y  Z W R O T  N A U K O W O Ś C I
a mianowicie 

H I S T O R Y  I*

( D o k o ń c z e n i e . )

Ze wszystkich autorów historyi powszechnej, pisanej dla początkują­
cych (Oatterera, Schloetzera, Bredowy) w Niemczech, Bredow a  docze­
kał się najwięcej prawie wydań, a na nasz język przetłumaczony zo­
sta ł, chociaż niedokładnie, dwa razy *). Jest 011 daleko zwięźlejszy

*) Wydanie l s z e  w  r. 1834, 2gie 1842, p. n. U is to ry  a pow szechna  d la  
d z ie c i. Wypadki h istoryczne celniejsze przez Bredowa. > i no, J o ­
zef Zawadzki w łasnym  nakładem. Jest to u nas jedyne dziełko ele­
mentarne do podręcznego użycia dla dzieci i uogólnienia dla tych, co 
chcą mieć jakie takie pojęcie o dziejach w pow szechności Jaka szk o ­
da, że dotąd nic lepszego nie ma.
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w uu agach swoich niż Szlecer, przełożony również na język polski 
a w ym agający koniecznie przerobienia przy podręcznem użyeiu go, 
dziś zwłaszcza, gdy ju ż  wiele jest w  nim rzeczy powtarzanych. Nie­
potrzebnie wszakże i Bredowa rozwodzi si§ nad przemysłem, w yna­
lazkami i t. p., bo to tylko przerywa ciąg dziejów, a światła na nie 
podobne szczególnostki mało co rzucają. Bredowa zamierzył pisać o 
Historyr i dla wieśniaków i  mieszczan, dlatego chciał im udzielać tyl­
ko pewnych wiadomości, a to naturalnie do niczego nie było podobne; 
bo człowiek, który czuje potrzebę poznania dziejów św iata, szuka 
w  nich tego, co jest ogólne, lu d zk ie -n ie  zaś tego, co się odnosi do 
jego specyalnyeh zatrudnień; w tym bowiem względzie można się bar­
dzo doskonale obejść bez wiadomości historycznych. Historye pisane 
( a pewnych stanów, dla kobiet i bp ., są  to najczęściej rzeczy niedo- 
warzone, Historya powszechna, jak  nauki przyrodzone, matematyka, 
języki i t. p., są  to rzeczy ogólne, to jest, dla wszystkich w  ogólności 
i dla każdego w szczególności, kto ich się chce uczyć. W  tej myśli 
pisali wykłady elementarne obszerne, nawet Becker, Lorenz, Rottelc, 
Poelitz i wielu innych. W Bekerze wiele jest czasem gadaniny, miej- 

eami nawet jes t nudny trochę, ale w ogolnosci dzieło jego zajmujące 
* jest on głośny w Niemczech i lubiony, czytany, upowszechniony. Za­
sługują na uwagę ci szczególniej historycy, którzy stawali w obronie 
swiaiła , rozumu w dziedzinie dziejów, jak Sałat w  dziedzinie fiilozofii. 
W tym względzie odznacza się przed in nem i Rottek, który powstawał 
rneiaz na pisarzy wstecznych i pokazał się bardzo bezstronnym i śmia­
łym w sądzie o rzeczach. On nie miał przed sobą wzorów. A przeto- 
row ał sobie jednak drogę postępu na drodze badań dziejowych i dale- 

o za sobą zostawił tych, co się chlubili mniemanym postępem, w prze­
konaniu, że go odziedziczyli, to je s t , dostali w puściźnie ze zwrotem 
re fgijnym od XVIgo wieku (Humaniści, Reformatorowie). Ani wątpić, 
ze Rottek, jako badacz, ustępuje tym znakomitym uczonym, których 
wydała Gettynga, Berlin; ale jako dziejopisarz, to jest h is to ry k -a rty -  
sta, gorą nad niemi idzie. Nie jest to Jan Miller, pisarz gładki, wy-

' k przedewszystkiem 'wdziękiem wysłowienia,
pięknością stylu. Nie jest to pedant uczony, który szpikuje dzieło bez 
z j cia wę zonemi, bo z dzieła do dzieła przechodzącemi przytoczenia-
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mi (cy ta tam i):  cy ta ty  znudziły R o ttek a ,  cacka  go znudziły i dla tego 
p isał bez cytat, z w ra c a ją c  głównie u w a g ę  n a  rzecz, treść. S tąd  to po­
chodzi, że co napisał, to ja k b y  się odlało w  najdoskonalszych formach 
i kilkanaście w y dań  jego  histcryi pow szechnej w ysz ło  bez popraw y . 
Z w ra c a ł  on w dziejach uw a g ę  na  to, co ludzkie, powszechne, co zatem 
w ydatn ie  odróżnia d z i^ e  pow szechne od historyi tego lub owego pań­
s tw a  i k ra ju , ludu-— Fr. Szlegel, pisarz protestancki, z a ją ł  szczególne 
stanowisko w  L i tera tu rze , to je s t  w b re w  przeciwne R o tteko w i: tym  
sposobem dw aj ci p isarze zmienili rolę. Szlegel rzuca  k lątw ę n a  
w szystkie  us iłow ania  rozum u w  wiekach średnich , a  formy średnio- 
w iekowe, feudalizm i hierarchię duchow ną  pokazuje w  apoteozie i u w a­
ża  za postulat rozumu ich przyw rócen ie  do bytu . Podobne oczek iw a­
nie rzeczy dziwnych, ja k  oczekiwanie M essyasza  przez Ż y dó w  narazi­
ło n a  niepopularność Fr. Szlegla i ludzie praw dziw ie  ośw iecen i— czy 
to Katolicy, czy Protestanci— pokazują  ze smutkiem tę osobistość, jako  
ofiarę uprzedzeń i najnieszczęśliwszej k ry tyk i dziejowej.

Zdrow y rozsądek je$ t  geniuszem ludzkości i do zdrowego rozsądku, 
bezpośredniego poglądu n a  świat i życie, do widoków  prostych, p ły n ą ­
c y ch  z doświadczenia odwołuje się ludzkość , gdy  je j  pseudo-filozofia 
g łow ę Zawrócić i w ik łać  w  p a jęc z ą  przędzę speku lacy jnych  zabuja- 
łości pragnie .— Jakkolwiek filozofia od czasów  K anta  wiele się p rzy­
czyniła  do rozjaśnienia  dziejów, nie na wiele się jed n ak  przydały  te 
gołosłow ne rozum ow ania , nie w ysnu te  z by tó w  dziejowych, czynów 
(faktów) społeczeństw a— ale z formułek czczych, z kategoryj loicznych 
tak  ogólnych, że w szys tko  pod nie podciągnąć się dało— a zatem  nici 
bo ogólnik nieoznaczony, nie zaw iera jący w  sobie treści i ż e ta k  rzekę 
sum m y zjaw isk  św iata  tego— je s t  to nic nieznaczące zero .— Na szczę­
ście , j a k  obok filozofii XV1I1 w ieku  rozw ija ło  się doświadczenie , tak 
w  XIX obok szkoły filozoficznej (od K anta) rozw ija ła  się historyczna 
odSzellinga, a obok Hegla w ys tąp i ł  na  katedrze berliński Ritter. Z w ró t  
h is to ryczny  jak i Ritter nadał nauce dotąd nie pojm ow anej dobrze, po­
k azu jąc  w p ły w  ziemi na spo łeczeństw o— podkopyw ał z g runtu  syste- 
m a t  I legla  a jeżeli po tern w strząśn ien iu  i zachw ianiu  ogólników (a b ­
solutu), jeszcze coś zostało— w inna  to filozofia w łasnej w arto śc i  sw o­
je j,  to je s t  istotnej zasadzie nauki, leżącej w  naturze ludzkiej.
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Rozszerzały się widoki filozoficzne na drodze badań historycznych, 
a nauka w  ogólności korzysta ła na tern bardzo w iele— bo przedmiotem 
naukow ości n ieb y ła  ju ż  ogólność nieoznaczona, abstrakcye zacząw ­
szy od czasów  Leibnico-wolfianskiej szkoły  do najgłupszych uczniów  
m ędrca berlińskiego, którego przedstawiali w  apoteozie, jak  scholasty­
cy w w iekach średnich A rystotelesa— ale naturfl i społeczeństw o w  ca­
łej rozmaitości i w  całym  wdzięku i świeżości życia, by tów , z jaw isk , 
a  przytem w  ujednostajnieniu praw  ogólnych natury  i społeczeństw a 
cz\li w łaściw ej filozofii, Filozofii w  całetn znaczeniu tego w yrazu .

Z w rót h istoryczny, rzucający  tyle św iatła  na filozofię, prow adził 
ludzi do prawdziwego w ykszta łcen ia ; pokazując im z jednej strony 
cały  zakres naukow ości, to je s t ,  co przed niemi leży, a z drugiej: że 
działalność naukow a w ypływ a z rzeczyw istych i koniecznych stosun­
ków św iata  i w ynika zg łęb i naszej istoty, która je s t  najw yższym  w ę­
złem, zwarciem w  najpełniejszą całość i zjednoczeniem w szystkich  dzieł 
stw orzenia. Ilis to iya  m ianowicie z js k a ła  n a  w spom nianym  zwrocie 
naukowości bardzo wiele, bo w esz ła  na drogę upraw y w szechstronnej, 
w szechogarniającej.

R itter nie na rozum owaniu ogólnem, ale n a  doświadczeniu oparł 
dzieje powszechne rodu naszego, poddając z jaw isk a  historyczne w a ­
runkom  fizyologijnym i s taw iając tym  sposobem dzieje w  zw iązku 
z jeografią fizyczną *). Zaczęto w ięcej zw racać uw agę na życie w e­
w nętrzne narodu, a że nietylko nauka stanowi życie w ew nętrzne , ale 
i uczucia religijne i sk łonności, chęci, w o la— stąd oprócz ośw iaty 
zwrócono uw agę na życie religijne, dzieje kościoła, byt prawmy i oby­
czaje narodu. Bez położenia jeograficznego n iepodobna było poznać 
posady życia, a byt prawmy (obyczajow y) rozjaśniał dzieje nieraz wnę­
ce) niż historya sztuk i um iejętności. S tąd  to jeografia i prawo rzuci­
ły  tyle św iatła  na dzieje w ostatnich czasach.

Z astanaw iając się nad rozw ijaniem  się Historyi czyli tak zw aną Hi- 
storyą H istoryi, w idzim y że dzieje upraw iane były naprzód w U niwer­
sytetach północno-niemieckich (protestanckich) pod w pływ am  h u m a ­
nizmu,  który  się pokazuje jak o  przeciw ieństw o scholastycyzm u.

) Obac/ .  a r t y k u ł :  O pojmowaniu. Jeogra/ii ja k o  nauki od czasów  Riltera.
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Było to bardzo naturalnie, bo gdzie niszczono powagi wszelkiego ro­
dzaju , Arystotelesów i nie Arystotelesów, tam w ystąp ić  m usia ły  nauki 
oparte n a  doświadczeniu a  mianowicie: H is torya  i nauki przyrodzone 
(od XVI i XVII w ieku). W  pierwszej połowie XVIgo wieku Carion 
(uczeń  M elanchtona) n a p is a ł— ja k  nasz  Marłinus Polonus— dzieje 
podług 4  Monarchii (A ssyry jsk ie j,  P ersk ie j ,  Greckiej i Rzymsko-Nie- 
mieckiej) i ta  metoda nau czan ia  t rw a ła  dopóty, dopóki Bossuet (zna ­
komity bardzo na  swoje czasy) się nie pokazał. W  ogólności, w ażne 
s ą  tylko i chwalebne us iłow ania  n a  polu dziejów (H e jdanus) ,  ale owo­
ce nie prędko tu je szcze  dojrzały . Z a  zamiłowaniem Filologi poszła  
mianowicie u p raw a  dziejów starożytnych. Z XVIII wieku m am y dzie­
ł a  k lassyczne  w  tern rodzaju. Goldsmith i Barthelemy odznaczają  się 
w  Anglii i Francyi, s ta ją  się naw et p isarzami europejskiemi pod w zglę- 
dem Grecyi i t łum aczą  ich w  swoim czasie n a  w szys tk ie  niemal język i 
europejskie. Podobnie rozgłośnej s ław y  n a b y ł  pomiędzy wielu pisa­
rzami francuskiemi Roll/n, wielki k ra so m ó w ca ,  p isząc mianowicie 
dzieje R zym u. W y m o w a  jedn ak  utrzymać nie mogła budow y, która 
się zach w ia ła  pod ciosami krytyki Beaufort’a ,  co w e  Francyi b y ł po­
przednikiem Niebubr’a. Nie m ożna  tu pomijać znakomitych Anglików 
F e m is s o n a ,  Gibbona, którzy opisali w ybornie , p ierw szy— dzieje Bze- 
czypospolitej, drugi— upadek C esars tw a  Rzymskiego. W spo m in am y  
tu o usiłowaniach Francuzów  i Anglików dla tego, że nietylko Niemcy 
pracowali z ko rzyśc ią  nad  ll is to ryą . R zucam y w  ogólności wzrok na  
przeszłość, bo w  niej sig pokazu je  zaw iązek  dzisiejszego zwrotu dzie­
jów  a mianowicie, j a k  sig rzekło w y że j ,  w U niw ersytetach  północno- 
niemieckich. Długo jednak  zbierano li m a te ry a ły  a nim j e  zebrano, 
metoda h is toryczna przedstaw iała  tylko formułki, j a k  ow a  p rzes ław n a  
metoda filozoficzna Wolfa. Znakom ity  na  początku  XVIII wieku Buc­
hner układał dzieje na  p y tan ia  i odpowiedzi; rzecz w ięc  sam a nie od­
pow iada w cale  rozgłosowi imienia. M ateryały  ogromne do Historyi 
pow szechnej,  w pierwszej połowie XVIII wieku, ale nie widać tam ani 
k ry tyk i ,  ani obrobienia a r ty s ty czn eg o , które dzieje w prow adza  w  z a ­
kres literatury pow szechnej. Pośród ogromnych zbiorów odznaczają  
się prace B enedyktynów , którzy pod względem chronologicznym b a r­
dzo w ie lką  położyli zasługę. W  ogólności j e d n a k ,  w y ją w sz y  Robert-
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sona, który w history! Karola V m a jakieś stanowisko i Bossueta, któ 
rego czytać można z przyjemnością, nawet nie zgadzając się na jego 
widoki— nie masz śród rozgłoszonych dzieł 18ło-wiekowych ani jednego 
porządnie napisanego dzieła historycznego w  ciągu kilku wieków upra­
w y dziejów.

Z przeczącego stanow iska 18to-wiekowego (Voltaire) przeszliśmy 
do twierdzących wypadków (Niebuhr pod względem krytyki najnow ­
szej) do pojmowania dziejów organicznie, w  związkn z życiem. Stąd
to pochodzi, że Historya zwraca uwagę na wszystkie pierwiastki skła­
dowe życia.

Dawniej Historya powszechna była ogólnikiem, abstrakcyą nie ma­
ją c ą  w  sobie wyrazistości życia. W  najnowszych dopiero czasach Hi- 

.  stor.va przedstawiać zaczęła całą treściwość życia, to jest zwróciła 
uw agę: na ziemię i jej wpływ na dzieje; na praw a i jego związek 
z obyczajowością; na religię i związek kościoła z państwem, nakoniec 
na sztuki, nauki, przemysł, handel i wszystkie odcienia życia potocznego.

Każde zjawisko oddzielnej bytu wywołało rosprawy— dla tego zwró­
cimy uwagę na kilku jedynie pisarzy, których postacie wydatnie jaśnie­
j ą  w  tłumie innych, naw et nie bez znaczenia pisarzy. Heeren ważny 
je s t dlatego, że zwrócił uwagę, przy życiu politycznem państw, szcze­
gólniej na przemysł i handel, jako wyraz cywilizaeyi światowej. Eich- 
horn , pisarz ze znaczeniem niepospolitem, bo patrzył na rzeczy często­
kroć bardzo jasno i poświęcał się badaniu Historyi państw  za-europej- 
skich: dla tego dziś jeszcze z przyjemnością czytać go można, chociaż 

< chronologicznie stoi on na granicy XVIII i XIX wieku. Nie mówiąc
już  o Szlecerze i Gattererze i t. p., o których wspomnieliśmy wyżej, 
do najpowszechniej znanych i cenionych należał w swoim czasie Eich- 
horn. Przedstawia on w związku ogólnym wypadki a  zawsze przenosi 
treść sam ą i wartość rzeczy', nad uczone przypisy, które zarzucają 
Niemcom, a których się strzegli najznakomitsi pisarze historyi powsze­
chnej: Spittler, Rottek, Poelitz i t. p. Przeciwny zupełnie jest Eichhor- 
nowi Beck , który wydał w 4ch  tomach Historyę powszechną doXVgo 
wieku ze strasznemi przypisami — dla tego stał się niedostępnym dla 
ogółu, chociaż jego dzieło ważne jes t pod względem naukowym i da­
leko wyższe nad R em em  co opracował więcej tak zwaną zewmętrzną
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część Historyi. Johann Miller przeciwnie pisat dzieje stylem pię­
knym i to w sposób bardzo zajmujący, dostępny; ale rysy jego często­
kroć mylne, ale powierzchowność i brak stanowiska odejmuje w artość 
dziełom jego i tylko Historya Szwajcaryi, opracowana pod względem 
faktów wybornie, ma wartość w pewnym względzie niezaprzeczoną 
— zresztą Jan Miller jest krasom ów cą, to jest deklamatorem.— Jak 
w swoim czasie używany był powszechnie Jan Miller, którego uwiel­
biano niesłusznie i niezasłużonemi obsypywano pochwały, wynoszo­
no pod niebiosa, jako pierwszego historyka— tak dziś upowszechnio­
ny Becker, mistrz prawdziwy pod względem przedstawienia dzie­
jów popularnego, dostępnego dla ogółu i w ogóle zajm ującego, bez 
względu na wady wytkniętemu już wyżej. Pod względem popularno­
ści'°stoi on obok Rotteka, Poelitza, Lorentza, który to ostatni pisze o
oświeceniu obok Historyi. )

Szlosser jest to prawdziwy olbrzym naukowości i takie ma znaczenie 
w  naukach historycznych jak  Aleksander Humboldt w przyrodzonych; 
pod względem naukowym dzieła jego wyższe są nad wspomniane pra­
ce Remer'a i Beck'a, pełniejsze erudycyi, tłoczące nas nawet cięża­
rem cytat i matcryałów. Erudycya jego przewyższa nieskończenie 
erudycyę najuczeuszych pisarzy niemieckich i dla tego powiadają o 
nim,' że gdyby kilku a nawet kilkunastu ludzi dokonało tego, co on 
sam w dziedzinie dziejów, wystarczyłoby to do unieśmiertelnienia ich 
imion w historyi nauki “ ). Nie przez samą jednak erudycyę Szlosser

*) Die allgemeino Geschichte der Yolker und ihrer  Cul tur  v. Dr.  R u­
dolf Lorentz .  Dzieło to polecamy czytelnikom, jako jedno z najle­

pszych.
**) Co to za prace np. Uniwersalhistoriche Uebersicht  d. Geschichte 

der alten Welt  und ihrer Cultur ,  3 Theile in 9 Abth. albo Historya  
powszechna  wydawana od 1815 do 1841 roku,  albo ogromna His to­
rya XVIII  i XIX  wieku aż do upadku Cesarstwa (3eie wydanie 1843). 
Starość nie wyczerpuje s i ł  umysłowych Szlossera,  ale się zdaje oży­
wiać je. Jes t  to drugi  Humboldt  lub Goethe— inni pisarze w cieniu 
za nim stoją,  bo najpoważniejsi ,  np. Raunter,  Rankę i t .p .  czują po­
wagę wyższości umysłowej tego prawdziwego Nestora Historyi po- 
wszcchnej.  (  P r z y p .  podaw cy artykułu).

T om I. ZiiszYT 17. 3
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s ta n ą ł  tak  w y s o k o ,  ale p rzez  tw ó rcze  o b rab ian ie  m a te ry a łu ,  k tó ry  tak  
w  history i  s ta ro ż y tn e j ,  j a k  i n o w o ż y tn e j  po trzeb ow ał obrobienia, ch o ­
ciaż H eeren  w iele  zrobił i dla dz ie jów  s t a ro ż y tn y c h  i n o w y ch .  Szlos- 
s e r  p rzew y ższa  n ieskończen ie  n a u k ą  n a ju c z e ń s z y c h  i najbardzie j  u p o ­
w sz e c h n io n y c h  h is to ry k ó w  n iem ieck ich ,  a  w  śmiałości z a ry só w  j e s t  
m istrzem  w y ż s z y m  nad  sz e reg  w y m ie n io n y c h  h is to ryków . Ritter  m u  
ty lko  w y r ó w n y w a  n a  polu Jeografii.

S z lo sse ra  je d n a k  m ało  k to  c z y ta ć  m oże i dla tego to przy toczy liśm y 
ty le  innych  dzieł popularn ie jszycii  czyli d os tęp ny ch  d la  ogółu. Między 
tego  rodzaju  dziełam i, k tó rych  w yliczyć  n ie p o d o b n a  d la  ich m nogośc i  
a  w y b ó r  czyn ić , t rudno , bo jed en  się o d z n a c z a  ja s n o ś c ią  w y k ła d u ,  np. 
E ic h h o rn ,  inni p rz y je m n o śc ią  i z a jęc iem  n p .  Miller, B arthc lem y , De­
c k e r  i t. p. ja ś n ie je  h is to ry a  p a ń s tw  europejskich przez Spittlera, a r ­
cydzieło w7 sw oim  rod za ju ,  i dla tego przed  w szystk ićm i innemi dzie­
łam i za s łu g u je  n a  u w a g ę .  Spit Her szczególniej w a ż n y  je s t  dla lu ­
dzi, k tó rzy  c h c ą  w idzieć  m y śl  w  dz ie jach , a  chociaż p ra w d a ,  że w  n a j ­
z n ako m itszy ch  p isa rzach  now oży tnych  s ą  myśli (L u d e n ,  R a n k ę ,  R a u -  
m e r ) ,  Szpittler  atoli odznacza  się n a d z w y c z a jn ą  p ro s to tą  i t reśc iw o-  
śo ią  szk icow an ia  i go tu je  nie jako do c z y ta n ia  o bszern ie jszych  dzieł 
R a n k e g o ,  R a u m e ra ,  S z lo sse ra ,  N ieb u h ra  i t. p. jeżeli  j e  czytelnik p o ­
z n ać  zechce. B a dan ia  'Niebuhra i Leo pod w zg lęd em  s ta roży tności  s ą  
w zo ro w e ,  rów nie  jak  sp e cy a ln e  M anso, O tfryda Millera i t. p. Nie k a ­
żdy  rozum ie się m oże, nie k a ż d y  kto m oże zechce  czy tać  te specya ln e  
dzieła zaw sze  atoli p am iętać  t r z e b a ,  żc p race  te  s ą  z a sa d ą  n a jn o w ­
s z y ch  dziełek i dzieł o lr is toryi, a  trzeba to w iedzieć  dla t e g o ,  ab y  u- 
mieć w i ą z i e  kon ieczności  odnieść się do źródeł. To sam o  się s tosu je  
do sp e cy a ln y ch  p rac  o Indyach  F ry d e ry k a  Szlegla , R it te ra  i B ohlena . 
Champohon  m ło d sz y  b ad a ł  E g ip t ,  chociaż  nie z t a k ą  k o rz y śc ią ,  a  
11 eh ni, Uulis i Leo p isa li  o średnich  w ie k a c h  nie tak  ju ż  s p e c ja ln ie  
a  je d n a k  w  sposób w y c z e r p u ją c y :  Leo szczególniej r z u c a  miejscami 
( ró w n ie  j a k  Luden ) p o m y s ły  g łębok ie ,  ro z ja śn ia jące  w iek i średnie.

K toby  chcia ł  c z y ta ć  S p i t t le ra ,  niech u ż y je  n a jn o w s z e g o  j e g o  w y -  
dan ia  z dopełn ieniem  S a r to r ią s z a ,  bo sa m  Spitlle r  do p ro w adz ił  swoje 
dzieło ty lko do sc h y łk u  XV1J1 w ieku . P rz e k o n a  się w ted y  co to je s t



history a od czasów z m i a n y  jej stanowiska i najnowszego zwrotu, któ­
r e ś  zarody już  przedstawia Gatterer, a w  Szpittlerze tak się pysznie 
rozwinęły. Najnowsi historycy francuscy: Thierry, Michelet i t .p .  tym 
samym idą torem, i stąd to tak bujny wzrost historyi we lrancy i.

W  tak szybkim oglądzie pisarzy, atorycznych zdaniach o nich, mu 
sieliśmy koniecznie pisać urywkowo a czasem nawet zwracać uwagę, 
na jeden przedmiot po kilka razy. Piękny widok przedstaw iają badacze 
niemieccy, a mianowicie Gcttynga, Berlin, llejdelberg we względzie 
Historyi, gdyż tu.się rozwinęły zarody, a we Franeyi i Anglii kietko 
wać zaczęty. Pomijając inne zjawiska, zwróćmy tylko uwagę nadzie­
je i prawo Rzymskie:. Beaufort dat początek krytyce dziejów Rzymu 
a  Niebuhr wzniósł budowę całą. Gibbon napisał szkic praw a Rzymskie­
go a Thibaut, Savigny, Hugo, rozwinęli je w całej okazałości.— W  XIX 
wieku Francy a zajaśniała talentami, jak  Anglia i Niemcy po swoich wiel­
kich zmianach w  XVII i XVI wieku! Guizot pisał o cywilizacyi Francy i
i całej Furopy, Thierry o pierwotnych dziejach l rancyi i gminach— pi­
sarz cudny, dziwnie przenikliwy, rów ny największym badaczom nie­
mieckim Michelet niemal wszystkich dotykał epok, a mianowicie wy 
bornie napisał dzieje Franeyi.— Thiers stoi na  równi znajzuakomitszc- 
mi badaczumi Franeyi i Europy a najpopularniejszy z nich Capeftgue 
jest płytki, powierzchow ny i fałszuje nieraz dzieje, w ystaw ia je  ro­
mantycznie, chociaż za to pisze bardzo przyjemnie, bo dzieje w ystawia 
nieraz w  postaci romansu, powieści, i r a n e y a  tłumaczy dziś najznako­
mitsze dzieła niemieckie, np. R ankego , który bada szczególniej połu­
dnie Europy, j a k  Raumcr północ. Nie możemy, mówiąc o najznako­
mitszych historykach niemieckich (Rankę i Raumcr), nie wspomnieć 
raz jeszcze o najznakomitszych prawnikach Eichhornie i S avigny '1 m , 
którzy tyle rzucili światła na byt prawny i dzieje wieków średnich. 
Szczególniej Savignego: History a p ra w a  rzym skiego  w wiekach ś re ­
dnich powinna być w ręku każdego człowieka św iatłego , jeżeli ten 
pragnie poznać najrzeczywistsze stosunki w potocznym upływie życia 
ludzkiego— byt prawny i obyczajowy środkowej Europy, która była 
żywym obrazem cywilizacyi wieków średnich.

Dotykając tak dorywczo przedmiotów, nie możemy pominąć dzie­
j ó w  narodów pojedynczych w zbiorze znanym pod imieniem lleeren
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i Uleerta, a który m a napis: Geschichte der Europaeischcn Sfaaten 
von HeerenundUkert. l a  należą znakomici nauką badacze niemiec­
cy? j flk »P" Sappenberg, Stenzel i t. p. w yliczyć ich będzie nie od rzeczy: 

Dzieje C esarstw a Niemieckiego pisał Pjlster (do upadku) a  od upa­
dku Cesarstw a Bucleio. Dzieje państw  w łoskich napisał w 5ciu to­
mach Leo, Saksonii Boettiger. Hollandyi Kanpen (po 2 tom y). Dzie­
je  Hiszpanii zaczął Leinbke, kończy Szchefer, który także pisze dzieje 
Portugalii. W yborne 3 tomy o Prusach w ydał Sztenoel, a 4ry Geiger 
o Szw ecyi. Dahlm ann odznaczył się w  Historyi Danii jak  Lappenberg 
w Ilistoryi Anglii, bo to s ą  historycy z największym  talentem ze wszy”  
stkich pracujących w zbiorze o którym  mowa. Dzieje Austryi pisze Maj- 
hiłz, Osmanów Zmkeisen, F rancyi— do rewolucja Schmidt, a W ach- 
sm uth: Geschichte Frankreichs im Revolutions zeitalter. Do dziś dnia 
Szlosser pracuje nad w ykończeniem  swoich olbrzymich prac history­
cznych, Ritter jcograficznych. Widok ostatniego upowszechnia w e 
Francyi Rougemont, którego dzieło przetłumaczono na niemiecki, a 
przekład na nasz język  byłby praw dziw ą dla piśmiennictwa krajowego 
przysługą.

Uwagi nad artykułem P. Dominika Szulca 
o mojem dziele.

Czule dziękujem y P. Dominikowi Szulc za podanie treści naszego 
dzieła do publicznej w iadom ości: czulej wszakże podziękujemy m u , 
gdy go raz jeszcze i to gołem okiem rozw ażyć, i w  niem podane przez 
nas, a na historycznych źródłach oparte twierdzenia o pierwotnych a 
zew nętrznych dziejach Polski i L itw y przedstawić raczy  publiczności, 
z tern założeniem i dowodzeniem, ja k  je  w  dziele naszem  rozwinęliśmy. 
Nie będąc pew ni, ażali prośbie naszej łaskaw ego nakłoni ucha, przed­
staw iam y tu w całości co on w  tej mierze urywkowo i niejako zagad­
kowo w yrzekł, prostując przez to niedokładność jego opowiedzenia, i

\
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uprzejmie go w z y w a jąc  do przypatrzenia się bliżej naszemu dziełu, 
a tein samem przekonania się o tern, że to co w  niem niby wyczytał, 
wcale inaczej tam stoi. Zaczng od zewnętrznych dziejów, a idąc tym 
samym co P. Szulc porządkiem, opowiem jak  je  rzeczywiście przed­
stawiłem i ostateczny wypadek badań moich czytelnikowi przełożę.

Mieszkający według Ptolomeusza między Gotami a Frugundiami 
czyli Prusami, a  więc na lewym brzegu Wisty przebywający Hulanie, 
(Polanie, Polacy), dali początek Królestwu Polskiemu: na temże bo­
wiem miejscu, gdzie przebywali ci, znachodzimy następnie siedzących 
Bulanów, Polanów i wnosimy stąd, że jedni i drudzy byli tym sam ym  
narodem, pod tąż czyli Polan, tudzież pod nazw ą Łęczan i Chrobatów, 
od Elby aż do Dniepru, szerocc rozgałęzionym.

Podobnież szeroce zaległy brzegi morza, ludy od Armoryki aż w  głąb 
dzisiejszej Żmudzi wspólnie z niemieckiego i Lechickiego (polskiego), 
szczepu plemionami mieszkające, Litwą w  jednej tylko cząstce, z tej za­
pewne przyczyny nazwane, że drużyny Litów samodzielne dla nich tu, 
nad rzeką Niemnem, założyły rządy. Nazwisko Litwy kładzie Nestor 
w  czasach przedhistorycznych: pomniki kładą to nazwisko na samym 
początku XI wieku, dając go krainie ziemi nad Niemnem położonej. Tu 
albowiem tylko utrzymała się przy życiu i nazw isku Litwa, gdy prze­
ciwnie ta ,  która w dzisiejszych Prusiech zachodnich, w  Pomeranii, 
Meklenburgii i tak następnie na zachód po nad morzem bałtyckiem i 
niemieckiem z ludami innego, jak  rzekliśmy szczepu, m ieszkała, ani 
swej niepodległości utrzymać, ani nazwiska ustalić nie mogła, w siąk ł­
szy w  massy otaczających j ą  słowiańskich i niemieckich narodów. 
Że mieszkały tu rzeczywiście litewskie pokolenia, świadczą o tein za­
bytki język a  i pamiątki narodowości litewskiej, czego ślad mocny po­
daje historya, przechowująca tu w  długie wieki mowę, religią, prawa 
i takie zw yczaje, jakie następnie w  samodzielnej nad Niemnem zna­
chodzimy tylko Litwie. Drużyny Litów były zbiorem różnego powo­
łania, stanu i majątku ludzi. W zawisłości żyły od panujących nad 
niemi Niemców i Słowian. Z tych ludzi jedni do obywatelstwa i re- 
prezentacyi narodu przez swoich panów  przypuszczeni, słynęli zna­
czeniem i bogactwy; drudzy byli poddanymi a naw et niewolnikami.
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Znakomitsi z tych drużyn, szukając lepszego losu, przybyli do spól- 
braci nad Niemen, i samodzielne utworzyli im rządy. M ierzył w to 
Litwin, że jacy ś  z zachodu przybyli do niego rycerze i państwo mu za­
łożyli. N ajdawniejsza kronika litewska przez P. Narbuta z rękopisu 
I*. Bychowca świeżo w ydana, która po w yjściu mego dzieła nadeszła 
do W arszawy, od w yrazu  Litus wywodzi nazwisko Litwy, niezręcz­
nie tłumacząc jego  początek i znaczenie. Zamiast bowiem powiedzieć, 
jak  pewno dawna wieść n iosła ,  że od ludzi z zachodu w  te strony, 
gdzie Nadniemejska stanęła L itw a ,  p rzybyw ających , ziemia, na któ­
rej oni zamieszkali, nazw aną została L i tw ą ;  rzekł, dawne snać po­
danie przekręcając , iż brzeg ziemi przez nich zaludniony, łacińskim 
wyrazem Liluś, a od niego ludzie ci L itw ą zostali mianowani. Próżną 
byłoby rzeczą żądać od kronikarza ścisłości naukowej w wyrażeniu: 
dosyć zrobił, że dawne zachow ał podanie, zapisawszy j e  w sposób 
w jaki go usłyszał, to jes t  przekręcony i zaciemniony, co, jak  w nosić 
m ożna z dawności kroniki, przed czasami już  Miudow sa  nastąpić m o­
gło. Że owi Liti mieszkali nad Niemnem w7 czasach niepamiętnych, i 
że, zanim siebie i ziomków swych na wolność wybili, zostawali w za­
wisłości od obcych nad tutejszemi pokoleniami litew skiemi panujących  
ludów, o tem zdaje się napom ykać Jeograf Bawarski z w ieku IX, i P ra ­
wda Jarosław a z w ieku XI, wspominając o narodzie i ludziach Luli, 
Ludini zwanych. Zródlosłów w yrazu tego da się wytłum aczyć tyl- 
ko z języków  zachodniej Europy, a to uczy, że stamtąd musiał on 
przybyć n a  Litwę. Inny narodek nądniemejskiej Litwy nazyw a się. 
Pruzzi. J jego zródlosłów jes t  dotąd nieodgadniony; tyle tylko o nim 
wiemy, że się ani z niemieckiego ani ze słowiańskiego a tern mniej 
z polskiego języka, wyw ieść nie da. Znachodzimy go za rzeką Prcglą 
w  wieku IX, to jes t  w czasach , kiedy tu ani siadu jeszcze nie było 
polszczyzny. Przeciwnie są  a v  dziejach wzmianki, dające wniosko­
w a ć  o przebywaniu tu litewszczyzny odwiecznie. Piteasz Marsylczyk 
bowiem znalazł tu w IV przed Chr. wieku ludzi, których sposób życia 
późniejszym zwyczajom Litewskim odpowiadał. Polskość wszakże 
wpłynęła już  w Xtyin wieku na Litwę, przez sw ą  cyw ilizac ją :  znała 
bowiem Litwa język i obyczaje Polski i lgnęła do niej, choć miała
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7. powodu wojen nieprzyjazne zajścia z Polakami. To sprawiło, że się 
0.1 nas na Litwę przesiedlano już  przed przybyciem do Prus Krzyża­
ków, lubo czasu tego zdarzenia rokiem oznaczyć nie możemy, chyba 
fabrykując h is toryą , czego świeży przykład mamy. Będzie o tem 
w dalszym ciągu tych uw ag.

W raca jąc  się do Polski należy wspomnieć o tem, że pokolenia n a ­
sze, czyli gromady, ze szczepu, lechickim niewłaściwie zwanego, po­
chodzące, mieszkały szeroce na zachodzie rozgałęzione; przebyw ając 
ta m , gdzie w  Sali bił Chrobry (jak  wieść niosła) żelazne słupy, tam, 
gdzie po obudwóch brzegach Elby, mieszkał drapieżny S akso n , tam 
gdzie się wznosiło Meklenburgskie Wielopole.- Dosyć nam było na te­
raz napomknąć tylko o tem, zostawując sobie, ja k  to wyraźnie wspo­
mnieliśmy w' dziele, rozwinąć następnie rzecz tę całkowicie. Obecnie, 
z przyczyny nie obrobionych źródeł pierwotnej historyi polskiego narodu 
i z powodu zerwanego związku między monarchią Piastów a  nadłabań- 
skich Polan rządami, nie było to ani możnością, ani potrzebą uskutecz­
nić; gdyż właściwie przestały owe ludy należyć do zewnętrznych Pol­
ski dziejów, i specj alny ich w yw ód odnieść potrzeba do odrębnej zniem- 
czałych Słowian i Litwinów historyi. Poprzestałem więc teraz na w y­
kazaniu tego, że pomimo rozlicznej nazwy (Serbów, Bodryeów i t. p.) 
ludy nadłabańskic były częścio czysto-polskie (Lechickie), częścią li­
tewskie, częścią mięszaue: czegom dowodził nazwiskami osad (co do 
litewskich odesłałem dla krótkości do dowodów, jakie z dawnych po­
mników, m appy swoje układając, zebrał Ilaumer), zaby/kami ich na­
rodowości, a nadewszystko językiem, który według Józefa Bobrow­
skiego, był niegdyś nad Elbą takiż s a m , co nad Wisłą. Dziś nawet 
język Łużyczan podobnegoż jes t ducha co polski, a całe życie um y ­
słowa tamecznego ludu oddycha starodawną polskością (pnlańkością), 
od Elby do Dniepru, Pskow a i Nowogrodu szeroce niegdyś rozległą.

Mięszaniua nadtabauskich, nadodrzańskich i t. p. ludów odwiecznie 
miejsce m a jąca , spraw iła , że nazwisko Germanów (jakie im właści­
wie przystało tylko w tedy, gdy z Niemcami w  jedno polityczne ciało 
zrzeszeni, równi im byli w obliczu praw a), pozostało się przy nich n a ­
wet i w ów czas, gdy związek ich z Niemcami był rozerwany; czyli 
gdy braterstwo ludów tych polityczne, nie polegało już  na  równości
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obywatelskiej, lecz 11a zależności Słowian i tak później zwanych Li­
twinów  od Niemców.

Zanim się jeszcze śniło PP. Miller i Gerlach głosić takie o Germanii 
pojęcie, miałem je już i objawiłem drukiem. W  wielkiej tej germań­
skich (słow iańsko-litew sko-niem ieckich) ludów rzeszy, znakomitą 
odgrywali rolg Ligiowie czyli Łgczanie, rozciągający sig (jak w yka­
załem) na północ w  głąb późniejszej Marchii Brandenburskiej, a na 
południe i Wschód do gór Olbrzymich i W isły (według Ptolomeusza) 
siggając. Po rozerwaniu rzeszy, a nawet przed jej zawiązkiem, 
w ystaw ione były te ludy na sąsiadów napady: a mianowicie na na­
jazdy Celtów (którzy wpłynęli na Lygiów religijnemi pojęciami, osady 
między niemi zakładali, m iejscowości ich nadawali nazwiska) i Sar­
matów, którzy (w  pierwszym po Chr. wieku władnąc po prawej stro­
nie W isły , po-za Germanią zrzeszoną) posunęli w  drugim wieku za­
bory su e  aż po Tatry, władnąc pod górami karpackiemi, Sarmatów 
górami, dla tego od Ptolomeusza nazywanemi. Powiedziałem, że wspo- 
mniony w  drugim już wieku po Chr. dzisiejszy Kalisz  jest snadź pier­
wotną Celtów między Ligiami osadą; że bóstwo jedno z pomiędzy 
wszystkich Słowian Polakom tylko znane, je st celtyckiego pochodze­
nia, a nosi miano piętnem starodawnej mowy polskiej nacechowane; 
że (na co już przedemną Grimm zwrócił uwagę) z nazwiska jego sta­
rodawnego pierwotne tylko sylaby le , le pozostały, które następnie 
przedłużywszy kronikarze (pierwszy ślad tego jest u Długosza) utw o­
rzyli stąd owo sław ne Lelum — Polelurn.

Z wielkiej biedy i ponoszonego od obcych ludów udręczenia (od 
Sarmatów, Gotów i Awarów, z któremi sig nawet pomorscy Polanie 
w  Ył po Chr. wieku przez poselstwa znosili i posiłków im wojennych  
dostarczali i którzy srodze nękali naddnieperskich Słowian) w ywiedli 
Polan, Łęczan, Chrobatów, Lachowie. Gdy pojęcie o nich miał nietyl- 
ko w yższy  stan polskiego obywatelstw a, lecz i jądro narodu czyli lud 
pospolity; gdy z poszanowaniem wspominał i dotąd wspomina po ich 
nazwisku górę, pod którą się Lachowie u nas naprzód zagnieździć czyli 
kolebkę przyszłej wielkości Polski założyć mieli (w  Gnieźnie); więc 
widać że tradycyjną miał o nich wiedzę i w y ssa ł ją  z mlekiem ma­
tki a nie miał przez kronikarską erudycyą sobie narzuconą: zwłaszcza



g d y  w iem y , że ta  w y ż s z e g o  się ty lko czepia o b y w a te l s tw a ,  a  b y n a j ­
m niej pospolitego ludu, i gdy p am ięć  L ech ó w  b rzm ia ła  w  zdrobnia łem  
imieniu L e sz k ó w ,  j u ż  w te n c z a s ,  k iedy  je s z c z e  ani s ły c h u  u  n a s  o j a ­
kiej bądź  e rud ycy i  n i e b y ł o  (L eszek  P ias to w icz ) .

Odwiecznie  u nad w iś lań sk ich  i naddn iep rsk ieh  P o lan  odróżniano Le- 
ch ią  oil Polsk i,  L ecb itów  czyli L a c h ó w  od P o lak ó w .  A lb o w iem , w e ­
d ług  M a teu sza  i M arc ina  Gala, L eszk i pan o w ali  w  P o lsce  j u ż  w  c z a ­
sach  p rzed h is to ry czn ych  i walczyli za  nią. W e d łu g  N es to ra  też r z ą ­
dzili Po lanam i Lechiei i n azw isk o  im ,  to je s t  cześć  i znaczen ie  dali, 
ró w n ież  j a k  L u ty k o m ,  M a z o w sz a n o m , P o m o rz a n o m ,  k tó ry c h  pocho­
dzenie czyli ( j a k  to rozu m im y) polityczne u rządzen ie ,  od tychże  L ach ó w  
k ro n ik a rz  w y w o d z i .  W e d łu g  L a to p isca  w o ły ń sk ie g o ,  k ron ikę  N es to ra  
d o pe łn ia jącego , L ach o w ie  co innego , a  u l e g a ją c y  im Polan ie  co in n e ­
go znaczy li .  Dopiero w  XIII, XV w iek u  L a c h o w ie  i Polanie w  jedno  
p o łąezy li  się n azw isk o ,  tak , iż odtąd  (u  B o g u c h w a ły )  Lechita  i P o la ­
niu m ia ł  je d n o  i toż sam o polityczne znaczen ie .  W te d y  to c ie k a w o śc ią  
w iedzeni k ro n ik a rze ,  badali p o c z ą tk u  je d n y c h  i d rug ich  i d aw n e  snać  
p o w ta r z a ją c  podan ia ,  w y rz e k l i :  (B o g u c h w a ła  i D łu g o sz )  , ,że  p ie rw ­
s z y c h  sp row adz ił  do Polski L ech  i zagn ieździł  w  W ielkopo lsce  ( d a ­
w n y c h  B u lanów  siedzib ie),  a  L ech  ten że od h e rcy ń sk ich  g ó r  p rzy b y ł ;  
o drug ich  pow iedzie li ,  że się Po lanam i a  kra j  ich P o ls k ą  ju ż  w te d y  
n a z y w a ł ,  g d y  do nich ow i p rzy b y sze  zaw ita li ,  j a k o  t u ł a c z e ,  w łasn e j  
pozbaw ien i o jc z y z n y ,  j a k o  m ężo w ie ,  k tó rzy  osta teczn ie  w y sz l i  z k r a ­
j ó w  n a d ła b a ń sk ie h  po po lsku  m ó w iący ch ,  przez d rap ieżnego  S a k so n a  
pod m oc zag a rn ię ty c h .”  T y le  pow iedzia ły  k ron ik i,  k tó ry m  n ie d a w n o  
tem u  j a k  uw ierzono , k tó ry m  dopiero w te d y  da ł  w ia rę  ten ,  co ca łe  sw e  
życie opiera ł  się b a je c z n y m ,  j a k  ich n a z y w a ł ,  L ech o w i i L ech itom  
( j e s t  nim au to r  bibliograficznych k s ią g  d w o je ) ,  g d y  m u  w y k aza łem : 
że w łaśn ie  owi n a d ła b a ń s c y  Lazi,  .zag adk a  dz ie jów , s ą  tym i L ach am i;  
g d y  m u  ich h is to rycznośe  dziejowo i g ra m a ty c z n ie  w y w io d łem , gdym  
p raw ie  n am aca ln ie  p o k a z a ł ,  że owi w y ż s z e  o b y w a te ls tw o  u S akso-  
n ó w  s k ła d a ją c y  i w spó ln ie  z niem i se jm u ją c y  Lazi,  byli is tn ą  p o lsk ą  
sz lach tą ,  że d ru ż y n  onycza jem  do w sp ó łro d ak ó w  (bó  do ludzi polskiej 
m o w y  i o b y c z a jó w )  z a w i t a w s z y ,  dopomogli im do w y d o b y c ia  się 
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z po I w ładzy obcej, zapewne óbrzymskićj czyli awarskiej, w VI wie­
ku z za-Karpat przed Karpaty aż do Pomorza roskazy swe posyłającej. 
Niech sobie, według ziemi nad Elbą zamieszkiwanej, Serbam i, niech 
Łużyczanami byli (w szak  i Pomorzanie i Mazowszanie byli Polakami, 
elioć odrębne od nich, od miejscowości wzięte, nazwisko mieli), zawsze 
się oni do polskiego liczyli rodu, gby polskim mówili językiem. P rzy ­
byli swoi do swoich i czem s łynęli ,  tein właśnie przysłużyli się Pola­
nom — rycerskość, podług nowo przeobrażonej w Europie w ojskow o­
ści (przez Niemców, którzy się je j  od Rzymian nauczyli) u nich usta­
nawiając i na lesze czyli na skibie roli, to jes t  na ziemskiej majętno­
ści, obronę kraju  sadowiąc. Jeszcze w wiślickim statucie znaclmdzi- 
my łąkow ą, odrębnie od innych Słowian urządzoną wojskowość. Gi­
nie ona pod Jagiellonami, czyli na gorsze wyradza się przez to ,  że 
gmin od nabyw ania ziemskiej majętności, a tern samem od uczestnic­
tw a w rycerskiej godności usunięto: krótko mówiąc, zrobili to dla Polan 
Lachowie co nieraz Wielkopolanie dla M ałopolan, co Małopolanie dla 
M azouszan uczynili, rząd u nich czyli polityczno-towarzyską społe­
czność naprawiając . Puściw szy się raz na włóczęgę, niemieckiej ry- 
cerskosci wzorem, długo się i daleko wałęsali (nad Sozą i Oką u Ra- 
dymiezan i W iatczan, Za Karpatami bywali i dań od Korutanów i Sło­
w aków  aż do czasów Kazimierza 1. brali), aż wreszcie ich znowu po 
monarchicznemu zreorganizowali Piastowie, co im się wszakże nie ze- 
Wszystkiem udało.

Zezwalać lub nie zezwalać na co w  historyi, nie od dziejów pisarza, 
lecz od pomników zale ty . Żem na Podlasiu polskości wywiódł pier­
wotne siady, im to ,  a nie mnie podziękować należy. PP. Szafarzyk, 
Jaroszewicz, Szulc mylą się wielce, jeżeli tu sarm atyzm  li/lico, litwa- 
nizm lub polomzm upatrują . Pierwsze bowiem i drugie pomieszało 
Się tu z trzecim, ale dopiero później, i znowu później polskości u s tą ­
piło. Przetrawestowano i tu moje słowa, przesadne Sprengla i Neu­
m ana twierdzenia za dobrą wzięto monetę; ułamek rocznika n a js ta r ­
szego z lekceważeniem usunięto, z tego niby pow odu, że go niedbale 
imał napisać letnikarz daw ny, z przekęsem przywiedziono kilka mało 
znaczących próbek z kroniki M ateusza, jakoby  w  niej n ieby ło  w a ­
żniejszych; że przed Xllltym wiekiem znaczył kmieć sługę, powołano
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się mylnie na pieśń Bogarodzicy (w  której pochodzenie od ś. Wojcie­
cha wierzę (o czem upewniłem już P. Przeździeckiego w Album War- 
szawskiem), chociaż w autentyczność tekstu jej (jak i obecnie posia­
damy) nie daję wiary, bo siedzący podług tej pieśni we wiecu Adam, 
sługą nic jes t, chyba Bożym; króla polskiego nazwisko z czeskim po­
mieszano kralem (chociaż nawet wyrazu tego nie ma starożytna Cze­
chów mowa, gdyż dopiero od r. 1158 krale u nich nastali) i mylnie 
jego miano od krajania wyprowadzono, gdyż przed nastaniem kró­
lewskiego u nas tytułu, krajali już polscy Monarchowie swe kraje, a 
królami nie nazywano ich przecież.

Ostateczny wypadek pierwotnych dziejów przez nas napisanych jest 
ten, że się przez nie wiedza o pierwobytności Polski i Litwy, na ośm 
dziesięć wieków dalej posunęła. Bo:

W  pierwszym po Chr. wieku występujący Ligiowic czyli Łęczanie, 
wiążą dzieje nasze z historyą Germanów (którzy nie są Niemcami tyl­
ko, jak  dotąd sądzono) i dają głęboko wejrzyć w  nieznane dotąd pier­
wotne dzieje cywilizacyi polskiej i litewskiej.

W drugim wieku wychodzą na ja w  Bulanie (Polanie) i pokazuje 
się bliższa Ligiów znajomość, upoważniająca do w niosku, że gdzie 
Ptolemeusza tam i Tacyta Ligiowie, to jest aż w głąb Brandenburgii, 
u stóp olbrzymich gór, po-nad W isłą, mieszkali.

Głucho i ciemno jest w trzech następnych wiekach: Krakus i W an­
da pomrokę nocy rozjaśniają nieco, domyślić się dając , że i pod ich 
panowaniem związki mieli nadwiślańscy z odległej mieszkającemi Sło­
wianami.

Widnokrąg historyczny rozjaśniają w VI wieku nadbałtyccy Sło­
wianie, siedząc tam właśnie, gdzie w przedhistorycznych czasach Ne­
stor sadowi Lachów, to jest nad morzem W arażskiem czyli bałtyckiem.

Siódmy i ósmy wiek coraz się więcej odsłania. Do przedhistorycz­
nych czasów odnosi Nestor dalsze siedziby Lachów, tudzież Białych- 
Chrobatów i Chrobatów wspomina. Opowiada o Lachach nad Sozą i 
Oką. Obok Czechów, Morawian i Korutanów wspomina Biało-Chroba- 
tów, a Chrobatów innych, oczywiście ruskich, z powodu nadduiepr- 
skich Polanów, Drewlanów, Siewierzanów, Iladymiczanów i Wiaty- 
czów wspomina.
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Wszystkie te wzmianki głęboko dają wejrzeć w  polskie już pewniei-

i , 'v ... ‘ J ym " !^'n dzieje, dopomagając oraz do rozważenia uai|- 
łabanskich, przez nikogo dotąd niedosfrzeżonycli Polan

Litwa w  przedhistoryczne od Nestora posunięta w ieki, wiąże się  
według mme z owym, zagadkowymi Litami, których nazwisko równic! 
ile jest U pochodzenie i narodowość Litwy słowiańską

Byłby rzeczywistą przysługę dziełu memu wyśw iadczył P. D om i­
nik Szulc, gdyby był w ten sposób treść jego przywiódł, w  logicznym  
rzeczy związku porobiwszy z dzieła wypisy. Jeżeli nic inne'm b Ib 
stąd czytelnik miał przynajmniej to przekonanie, że opowiedziane 
przezemme pierwotne a zewnętrzne dzieje Polsk i i Litwy nie sa nie 
dorzeczne, jak mu je przedstawił ten, który ~e sfanowiX, 'tv ! '-  

umiejętności zauważyć je  przedsięwziąłbaje
w yraża, przywilej przodhowania w moim zawodzie n m U th l .  
szy się w jakim. Pięknie mu za to dziękuję i narzucone’ sobie n o w n  
c a n  ary. Dosyć mnie już „,-aczyt i L f ś e  d z M o T o j " r  £  
s owal, ze na szczególną, jak się wyraził, uprzejmość m l n d i Z l -  
clmjąc, tuszył, . /  , zdanie jego indy widualne, nie roszczące sobie 
lia tia  do dydaktyzmu historycznego szanować będę. Żałuję że 
w  tej mierze doznał z mej strony zawodu, lecz spodziewam sie no je­
go wyrozumiałości, ze mi tego me weźmie za złe, zwłaszcza rrdv 
wspomm na to, że ęrzechem byłoby unosić się u p r z e j m o ś c i  
ką, 0dzie idzie o wyświecenie prawdy, chociażby też ten, który jej ubli­
żył, oświadczał, ze jej bynajmniej ubliżyć nie chciał i co powiedział 
Jak sobie powiedział. Boć właśnie sama relima nakaz, 1  ^  m •’ 
błędnych drogi, tem bardziej gdzie o rzecz nader w ażna J  ‘-C 
dziejów narodowych chodzi: które gdy się „a pewnej op’,rłv 7°n 'W“  f  ««*> j* &}tj /X?H3&SS5
w  a jezeh s.ę im w  czemkolwiek ubliży, do u p a d łe j  bronione być 
winny, goniąc na ostre w sprawie historycznej prawiły.

W . A. 9Iaciej»iv«Jil.

k r o n i k a  p i ś m i e n n i c z a  o b c a .
Głośne są w Saksonii specyalne dzieła lekarskie Dra Albrecht -

czech Vv’ n (1! i,',|,i,l!|WS'VOim czas,V’ P^yjacielem dzieci jest w Niem­czech Ir. Hoffman i dlatego pisma jego godne uwagi. '
sie7ozeszłniewJ? L CZVVf '1 jUŹ W>idanie ,lzicta inne®onłcznego, które
v o r z S t i  r  w  fySiąC,ad l egzemplarzy p. „. Die Kunst, ein
Vernunfth i  X erlangen, auf Wahrheit, Erlahrung und vernunit. begrundet. Cena 10 gr. sr.


